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Św ięty czy Z drajca? Dwa różne spojrzenia i dw ie różne oceny. Lecz jaka  
jes t P raw da? N iezależna od dyk tanda Aw dańców pod pióro w ędrow nego 
m nicha, k tó ry  o trzym ał za to honorarium ... Ja k  było? W tym  celu, od la t 
prow adzi się badania, jak ie  było: jego pochodzenie, jego studia i duchowość, 
jego działalność i śm ierć, jego kanonizacja. W  łączności z dotychczasowym i 
w ynikam i tych  badań, m ożna snuć rów nież aktualne rozw ażania ascetyczno- 
-duszpasterskie.

JEGO POCHODZENIE I M OJE i

Je s t pewne, że w p iątek  15. VII. 1015 zm arł św. W łodzimierz W ielki, 
Chrzciciel Rusi. K onanie jego było ciężkie, gdyż w łaśnie dw aj najm łodsi, 
z dziesięciu żyjących synów, Borys i Gleb poszli na południe bronić granic 
przed najazdem  Pieczyngów. N ajstarszy Sw iatopełk I P rzek lęty  (978- 1018), 
m ąż córki Bolka Chrobrego, p ilnow ał K ijowa, gdyż młodszy jego b ra t Ja ro ­
sław  I M ądry (980 - 1054) zwany K uternoga, m ontow ał arm ię, aby zdobyć 
K ijów . Wobec tego Sw iatopełk zaczął usuw ać ew entualnych sprzym ierzeń­
ców Jarosław a, m łodszych braci: Borysa (24/25. VII. 1015), Gleba (5. VIII. 
1015), W siewołoda, Pozwizda, a Sw iatosław a D rew lańskiego zabił podczas 
ucieczki na  drodze w ęgierskiej. Jego rodzina praw dopodobnie do tarła  do 
G niezna i otrzym ała dobra nad  Odrą, koło W rocław ia* 1 2. Ósmy syn Włodzi­
m ierza, S tanisław , książę smoleński, praw dopodobnie uciekał ze Sm oleńska, 
drogą na P ru s y 3, z pomocą córy Chrobrego Sw iatopełkow ej i w tow arzy­
stw ie rycerza Tura-zięcia (?)4. Archeologiczne badania osady p ierw otnej S ta- 
nisław ice koło Bochni, może dało by poświadczenie tradyc ji jej założenia 
przez księcia Stanisław a, dziadka S tanisław a biskupa ze Szczepanowa- N a-

* Tematyka rekolekcji kapłańskich zamierzonych dla Diecezji Tarnowskiej, na 
rok 1978.

1 Zob.: W. S a w i c k i ,  Nowe perspektywy w badaniach nad kultem św. Stanisła­
wa, w: Sacrum Poloniae Millenium, Rzym, t. V, 1958, s. 503- 519. — Tenże. Na margi­
nesie kanonizacji średniowiecznych XIII w., w: Nasza Przeszłość 6, 1957, 406 - 412 
i podana tam bibliografia, 10, 1959, 439 - 458. Schematyzm Diec. Tarn. 1977, s. 36 n.

2 Zob.: Latopis Nestora, w: MPH I, 1864, s. 521-886, wg spisu osób oraz opraco­
wania o rodzie Łabędziów Wrocławskich i Włostowiców.

3 Zob.: N i e s i e c k i-B o b r o w i c z, Herbarz Polski. Lipsk, t. VII, 1841, s. 509 - 
-  525: herb Prus I i dawna tradycja o Turzynach i trzech książętach zbiegłych do 
Polski, co z Długosza.

4 Zob.: Latopis Nestora, tamże, I. s. 618, 666, 622.

12 — Tarnowskie Studia Teologiczne, t. VII 1 7 7



tom iast rycerz Tur, o chrześcijańskim  im ieniu Stefanos-Szczepan, mógłby 
być założycielem Szczepanowa i Szczepanowie koło Brzeska, z darow izny 
Chrobrego. Pozostaje do w yjaśnienia tradyc ja  szczepanowska im ion rodzi­
ców bpa Stanisław a, W ielisław i Bogna, w łączności ze Szczepanowem, zało­
życielem  wsi odim iennej.

N atom iast jest pewne, że rodzona siostra Sw iatosław a i S tanisław a, sy­
nów W łodzimierza, D obroniega-M aria (1012 - 1087) była żoną Kazim ierza 
Odnowiciela i m atką Bolka Śmiałego, W ładysław a H erm ana, Św iętosław y- 
-Sw ataw y (1044/48- 1126), Mieszka (1045 - 1065) i O ttona (1046- 1048). Możty 
w łaśnie dlatego, W ratysław  II czeski, mąż Sw ataw y, pisał do Bolka Śm iałego 
ok. r. 1074: „Słyszeliśmy, że m iędzy tobą i b ratem  tw oim  biskupem  jest 
jakow aś zmaza rozdźw ięku” 5. A Długosz w „Żywocie S tan isław a” dodajer 
że „W ielisław, m ąż ze stanu  rycerskiego, był uw ażany za najznakom itszego 
nie tylko w sw oim  rodzie, lecz także w śród innych rodów  polskich” 6. Z dal­
szych słów Długosza m ożna by wnioskować, że W ielisław otrzym ał Szczepa­
nów w dziedzictw ie po ojcu Szczepanie-Turzynie 7. Dlatego, biskup S tanisław  
był już „natione Polonus” .

Datę urodzenia św. S tanisław a usta la  się na rok 1030. W praw dzie Dłu­
gosz w „Żywocie” 8 pisze, że S tanisław  został w ybrany  na następcę zm ar­
łego biskupa Suły, 2. II. 1072, w 36 roku życia, z czego w ynika, że urodzi! 
się w roku 1036, lecz wyżej stw ierdził, że urodził się w  środę 26.VIII. 1030 9, 
a d a le j10, że zginął „dum  annum  prope quinquagesim um  agere t”, po ośmiu 
latach  biskupstw a, co raczej zgadza się z da tą  26. VIII. 1030, jeżeli przyjm ie 
się rok śm ierci, 11. IV. 1079, co jest pewne- I tu  znowu Długosz wprow adza 
w błąd, że św. S tanisław  zginął „ tertio  Idus Maii in  qu in tam  tunc cadente 
f e r ia m 11 co jest n iepraw dą, gdyż „ tertio  Idus Maii, in  qu in tam  tunc ca­
dente feriam ” w  r. 1079, był poniedziałek, nie czw artek. N atom iast „tertio- 
Idus A prilis” 1079 w łaśnie w ypadał „in quin tam  tunc cadente feriam ”, czyli 
dnia 11 kw ietn ia  1079 r., po Niedzieli B iałej. Można tu  Jeszcze dodać, że’ 
data  26. V III. 1030 „regnante  apud Polonos Rege M yeczslawo prim o, anno 
regni sui te rtio  (...) M illesimo tricesim o” 12, odnosi się w yraźnie do Miesz­
ka II, k tó ry  zm arł w  obłędzie, 10. V. 1034.

Jakko lw iek  się m a spraw a pochodzenia św. S tanisław a B iskupa, nasze» 
pochodzenie od rodziców jest zwykle pewne. I po n ich  dziedziczym y wszyst­
kie cechy psycho-fizyczne, k tóre  stanow ią nasz tem peram ent. Lecz nie można 
mówić: tak i już jestem  od urodzenia i nie mogę się zmienić. Dziedzictwo1 
psycho-fizyczne jest m ateria łem  do tw orzenia charakteru- Trzeba rozpoznać 
cechy dodatnie i u jem ne. Dobre rozwijać, a złe elim inow ać. W sobie i w du­
szach sobie pow ierzonych. W konfesjonale, na am bonie, na lekcjach relig ii 
i w  kancelarii parafia lnej.

Ponadto  trzeba  pam iętać, że rodzice mogą dać sw ojem u dziecku po części 
swojego ciała, lecz nie m ogą dać po części sw ojej duszy. Ciało, jako materia,, 
jest podzielne, lecz dusza jest n iem ateria lna , jest niepodzielna. Dlatego 
nie m ogłem  jej otrzym ać od rodziców. Między m oim ojcem  i m atką byh

5 MPH I, 1864, s. 364-366.
6 Vita S. Stanislai, Opera. I. Kraków 1887, s. 9.
7 „Wielislaus in hereditate sua Sczepanow”. Tamże, s. 9.
8 Dz. cyt., s. 17.
9 Dz. cyt., s. 11.
10 Tamże, s. 68.
11 Tamże, s. 62.
12 Dz. cyt., s. 11.
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On — Stw órca. Tylko On mógł stw orzyć w  em brionie ludzkim  to, co m yśli, 
kocha i każę działać.

Dlatego On jest m oim pierw szym  Ojcem. Dlatego nie m ylą się ludy p ier­
w otne, gdy mówią: Mój Ojciec, Nasz Ojciec. Nie m yli się Jezus Chrystus, 
gdy m ówi to samo: „Wasz Ojciec, Nasz Ojciec” — 80 razy w sam ej E w an­
gelii św. Jana .

Dlatego, gdy boję się przejścia „na Drugi Brzeg”, muszę już teraz  oswoić 
się z m yślą, że tam  czeka m nie mój Ojciec, spraw iedliw y, lecz kochający. 
„Ojcze mój, k tó ry  jesteś w n iebie”

Ponadto, w  dobie nagm innego ojcostw a przedm ałżeńskiego i rozwodowe­
go, należy  uśw iadam iać narzeczonych i m ałżonków , że m iędzy nim i jest nie 
ty lko  miłość i sex, lecz także O n-Stw órca duszy człowieka, ich dziecka. 
D latego m ałżeństw o jest w spółtw orzeniem  z Nim i dlatego antykoncepcja- 
lizm wszelkiego rodzaju  jest buntem  przeciw  Niemu, jest w alką z Nim, 
k tó ra  m usi skończyć się przegraną.-.

„Ojcze nasz, k tó ry  jesteś w  n ieb ie” ponad mężczyzną i kobietą. A jeżeli 
do tego dochodzi jeszcze m asowe przeryw anie ciąży — to w alka dzieci 
z O jcem  N iebieskim  nab ie ra  cech m onstrualnych  i m usi skończyć się w iel­
ką k a tastro fą  ludzkości...

Potrzebne jes t p ilnie w ielkie naw rócenie. Kto to oznajm i niew ierzącym ? 
Tylko kap łan i w ierzący i m iłujący swoich Braci i S iostry  w Chrystusie. 
Sw. S tan isław  B iskup będzie z pew nością ich żarliw ym  Patronem , gdyż jest 
P a tronem  N arodu Polskiego.

JEG O  STUDIA I DUCHOWOŚĆ — ORAZ MOJE 13

W iadomo, że rodzice św. S tanisław a w ybudow ali w Szczepanowie w łasny 
kościół d rew niany  św. M arii M agdaleny i zapewne postarali się o własnego 
kapelana, k tó ry  mógł nauczyć m ałego Stasia sztuki czytania, p isania i r a ­
chow ania. Je s t też bardzo praw dopodobne, że ciotka Dobroniega, po r. 1040 
zabrała  go na W awel, do szkoły ka ted ralnej, założonej przez bpa Poppona, 
po r. 1000 i z pewnością rozw ijanej przez abpa Arona, k tó ry  był silnie zwią­
zany ze szkolnym  środow iskiem  leodyjskim  św. L am berta  i m iał stam tąd 
dobre siły nauczycielskie. Książę Kazim ierz-M nich, jako „oblatus et sacris 
litte ris  e ru d itu s” rów nież usilnie popierał tę szkołę. Można też przypuścić, 
że było tam  nie ty lko „T riv ium ”, lecz także „Q uadrivium ”, co razem  stano­
w iłoby siedem  la t nauk i św. S tanisław a na W awelu (1040- 1047).

A utor „Vita M inor” zapisał, że S tanisław , po nauce podstaw ow ej w k ra ­
ju , jako „m łodzieniec do jrzały” (1047: m iał 17 lat), udał się „tam , gdzie kw itło  
stud ium  genera le”, z faku lte tem  „artium  libera lium ” 14. W K rakow ie, takiego 
studium  wówczas nie było, a w  Gnieźnie „dzikie zw ierzęta legowiska swoje 
m iały” . Długosz przypuszcza, że było to w Paryżu, lecz wówczas „Sorbony” 
tam  jeszcze nie było. N ajprostsza droga z K rakow a prow adziła do Leodium, 
gdzie był książę Kazim ierz, kanonik  L am bert Suła Toporczyk, abp Aron 
i jego tow arzysze.

Leodium  XI w ieku szczyciło się pierw szym  kościołem  św. W ojciecha, w y­
staw ionym  przez jego przyjaciela rzym skiego bpa N otkera (zm. 1008) i S ta ­
n isław  znalazł tam  „kaw ałek dalekiej Ojczyzny” .

18 B. P r z y b y s z e w s k i  ks., Sw. Stanisław na tle swoich czasów, w: Notifi- 
cationes e Curia Metr. Cracov. 1972, nr 9 - 10, s. 181 - 197 — M. D i e r i c k x ,  Lüttich, 
(Liège, Luik, Leodium), w: LThK, VI, 1961, s. 1242 - 1244, i podana tam bibliografia.

14 MPH, IV, 1884, s. 256.
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Profesorow ie leodyjscy dyskutow ali wówczas najżyw iej o „kafarna ityz- 
m ie” B erengariusza z Tours (999 - 1089) i w ystąpili przeciw  niem u. S tuden t 
S tanisław  z Polski tak  się p rzejął tym i dyskusjam i, że w ia ra  i k u lt C h ry stu ­
sa Eucharystycznego sta ły  się głów ną cechą jego duchowości. Nie ty lko żył 
E ucharystią , lecz naw et zginął przy  Stole Eucharystycznym . Człowiek słabo 
w ierzący nie spędza „całych nocy na m odlitw ie w ka ted rze”. K anonik  Suła 
Toporczyk w ołał nocne uczty i „piosenki pogańskie” naw et jako biskup, 
p rzy  stole Bolka Śmiałego.

W środow isku leodyjskim  zaczynał się w tedy rów nież k u lt człowieczeń­
stw a Jezusa C hrystusa i Jego M atki. „Przez kontem placje  człowieczeństwa 
z Ew angelii — do B óstw a”, czego uczył św. Anzelm  z Aosty i C an terbu ry  
(1033- 1109) oraz jego w ierny  słuchacz Anzelm  z Laon i Bec (1050- 1117)» 
S tan isław  z Polski przejął się rów nież tym i zasadam i, co żywo opisał au to r 
„V ita M inor”. W Leodium  śpiew ano wówczas „Godzinki o NM P”, uk ładu  
św. P io tra  D am iana, co S tanisław  mógł przenieść rów nież do K rakow a. Jego 
„m iłe i ła tw e obejście z ludźm i”, jego dobre serce dla kapłanów  diecezji, 
wdów  i siero t oraz dla ubogich świadczy niezbicie, że swoje w łasne czło­
wieczeństw o oparł o człowieczeństwo C hrystusa  i Jego M atki, znane z E w an­
gelii.

W Leodium  wówczas była rów nież głośna w alka bpa Vaso (1042 - 1048) 
i jego archid iakona profesora F ryderyka  L otaryńskiego, późniejszego papie­
ża S tefana IX (1057/8) oraz ich przyjaciela H ildebranda (Grzegorz VII, 
1073 - 1085) z cesarzem  H enrykiem  III (1017 - 1056), o m ianow anie biskupów, 
za co nazw ano bpa Vaso „ tra d ito r”. I te spraw y nie były obce Stanisław ow i 
w Leodium , gdyż specjalizow ał się tam  w  praw ie kanonicznym , jak  św iadczy 
o tym  au to r „Vita M inor” 15. G all A nonim  znał całą listę tak ich  zachodnich 
„ trad ito res” i w tym  znaczeniu należy to słowo tłum aczyć.

„A rtes liberales” dla przyszłych studentów  Teologii trw a ły  trzy  lata, 
a „S crip tu ra  Sa'cra” cztery lata, razem  znowu la t siedem  (1047—1054).

K apłani polscy liczący obecnie ok. 40 la t życia, wszyscy przeszli przez 
„D iam at-H istom at”, czyli przez m aterializm  dialektyczny i h istoryczny szkół 
podstaw ow ych i średnich  PRL. D ialektyka m ateria lizm u opiera się na he­
glow skiej tezie, antytezie i syntezie, k tó rą  m arksizm  sform ułow ał m niej w ię­
cej następująco:

Teza: Istn ieje  tylko m ateria .
A ntyteza: Nie m a żadnego Ducha.
Synteza: Istn ieje  ty lko m ateria , bez żadnego Ducha. A tzw. duch jest ty l­

ko funkcją  mózgu.
Jednakże tak  m odna obecnie fizyka atom ow a widzi coraz w yraźniej Myśl 

Porządkującą w  m aterii, a najdrobniejsza  jej cząstka dom aga się W zoru 
M atem atycznego, k tó ry  jest funkcją  in te lek tualną . To stw ierdzenie dom aga 
się Pierw szego Um ysłu. Taki fizyk atom ow y jest bliskim  krew nym  in te lek ­
tualnym  św. Jan a  Ew angelisty, k tó ry  w Prologu sw ojej Ew angelii tw ierdzi, 
że „Na początku był Rozum-Logos, a ten  Rozum był Bogiem (...) Przez ten 
Rozum w szystko się stało, a bez Niego nic się n ie  s ta ło ” (Jan  1 , 1 -  3). Takie 
stw ierdzenie przecież nie uw łacza żadnem u In telek tualiśc ie  Św iata, a tłu ­
m aczy m u w ielką tajem nicę m aterii.

Toteż każdy kap łan  kato lick i ma praw o „chrzcić M aterie Logosem ” i spo­
kojnie tłum aczyć to sobie i w iernym - V aticanum  II dom aga się od kapłanów  
stud ium  nau k  m atem atyczno-przyrodn iczych16, k tó re  jak  się okazuje, nie

15 MPH, IV, 1884, s. 256.
16 D ekret o form acji kapł., n r  13, 15 ii.
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prow adzą do ateizm u, lecz do P ierw szej Myśli Porządkującej M aterię. Od 
Logosu w iedzie p rosta  droga do Jezusa Historycznego i Eucharystycznego, 
o k tó rym  św. S tan isław  B iskup m a nam  dużo do powiedzenia. T rzeba go 
posłuchać i naśladow ać.

Obok ochrzczonego „D iam atu-H istom atu” należy mieć i głosić „Credo- 
-C hristo” : w ierzę C hrystusow i i w  C hrystusa historycznego i mistycznego, 
w  ciała zm artw ychw stanie i w  życie wieczne.

JEGO DZIAŁALNOŚĆ I ŚMIERĆ — A MOJE 17

Jeżeli stud ia  zagraniczne św. S tanisław a przebiegały norm alnie, co jest 
bardzo praw dopodobne przy jego zdolnościach, o k tó rych  pisze au to r „Vita 
M inor”, to ukończył je ok. 24 roku życia, a więc ok. R.P. 1054. N ajp ierw  
chciał w Leodium  w stąpić do benedyktynów , lecz abp A ron nie zgodził się 
na to i kazał m u wrócić do K rakow a. W edług Długosza, rodzice S tanisław a 
już nie żyli (m atka zm. 1049, ojciec zm. 1051), lecz w  pełnym  zdrow iu za­
sta ł ciotkę-K siężną Dobroniegę i jej męża K azim ierza Odnowiciela oraz ich 
dzieci: 12-letniego Bolka, 9-letniego W ładysław a, 8-letnią Św iętosław ę-Sw a- 
taw ę i chorow itego M ieszka (zm. 1065), k tórzy  wszyscy m ówili m u zapewne: 
„K sięże-W ujku”.

Po uroczystych prym icjach  ks. S tan isław a w  ka ted rze  w aw elskiej abp A ron 
m ianow ał go kanonikiem -scholastykiem , czyli dyrek to rem  szkoły k a ted ra l­
nej na  W awelu. M łody kap łan  przyw iózł z Leodium  całą wiedzę ówczesnej 
E uropy zachodniej i przekazyw ał ją  polskim  uczniom  szkoły ka ted ra lnej, 
zapewne przyszłym  kapłanom  diecezji krakow skiej- Je s t bardzo praw do­
podobne, że w śród sw oich uczniów m iał również Bolka K azim ierzow ica i jego 
b ra ta  W ładysław a oraz ich siostrę  Świętosławę, przyszłą żonę W ratysław a 
Praskiego. W ciągu sześciu la t zajęć dyrektorsk ich , ksiądz-scholastyk prze­
żył na jp ierw  śm ierć w u ja  K azim ierza (1058), a potem  zaraz abpa A rona 
(1059), co zm ieniło spokojny bieg jego dotychczasowego życia.

Po A ronie, bpem  krakow skim  został L am bert Suła Toporczyk, „v ir facetus 
e t l ite ra tu s”, k tó ry  zaniedbał s ta ran ia  o przedłużenie ty tu łu  arcybiskupa, co 
Długosz m iał m u bardzo za złe, gdyż w ołał polow ania i uczty z m łodym  Bol­
k iem  podczas k tó rych  nie w stydził się naw et „pogańskich piosenek pijac­
k ich” .

M iał jednak  dobrą w yrękę w  swoim kanclerzu ks. S tanisław ie. Spraw y 
kościelne i państw ow e były wówczas tak  sprzężone, że now y kanclerz, prócz 
zw ykłych zajęć k u ria lnych  m usiał rów nież załatw iać spraw ę najw yższej w agi 
państw ow ej, m ianow icie wznowienie m etropolii gnieźnieńskiej, gdy w tam ­
tejszej ka tedrze  jeszcze „dzikie zw ierzęta swoje legowiska m iały”, a w związ­
ku  z tym , m ożliwość uroczystej koronacji Bolka Śmiałego. Mimo przeszkód 
ze strony  Niemców, spraw a była o ty le  łatw a, że S tanisław  m iał w  Rzymie 
swoich daw nych znajom ych z Leodium . N ajpierw , jego profesor F ryderyk  
L o taryńsk i został papieżem , jako S tefan  IX  (1057 - 1058), a potem  kardynał 
H ildebrand  znajom y z Leodium, rów nież został papieżem , jako Grzegorz VII

17 Zob.: V ita  Minor, w: M PH IV, 1884, 238-285. — J. D ł u g o s z ,  V ita  S. S ta- 
nisla i ep. crac., w: O pera, K raków  1887, 1 - 181. Tenże, Roczniki czyli K ron ik i S ła w ­
nego K rólestw a Polskiego, PWN, 1961 - 1974, K sięga 1 -8 , wg indeksu osób: S tan i­
sław  książę T m utarakańsk i, syn W łodzim ierza i S tan isław  św., oraz „Pow iest w rie- 
m iennych le t”, jako uzupełnienia do pochodzenia św. S tan isław a i Bolka Śmiałego 
oraz ich zatargu  n a jp ie rw  rodzinnego. P a trz  też całą potrzebną bibliografię u W. S a ­
wickiego, j.w.
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(1073 - 1085), życzliwy dla Polski, przeciw  Niemcom. Pora była bardzo sto­
sowna, gdyż zm arł cesarz H enryk III (1056), a jego syn H enryk IV m iał 
wówczas dopiero 6 la t i rządziła za niego Rada, do r. 1066. Je s t bardzo p raw ­
dopodobne, że kanclerz Stanisław , w ciągu 11 la t urzędow ania, był p rzy­
najm niej raz w Rzymie, aby osobiście załatw ić tak  ważne spraw y dla P ań ­
stw a Polskiego. W międzyczasie odbudow yw ano katedrę  gnieźnieńską pod­
czas różnych w ojen Bolka Śmiałego, k tó ry  chciał być koronow any już jako 
sław ny i zasłużony, bez łaski Kościoła.

Gdy w r. 1071 zm arł bp Suła, jedynym  jego następcą mógł być tylko 
kanclerz S tanisław , tak  blisko związany z dom em  panującym  i Kościołem 
Polskim . Bolko był w tedy w  K ijow ie (1068 - 1075), gdzie jak  pisze Długosz 
„strac ił w iarę  i nauczył się złych obyczajów ”, lecz zgodził się na w ybór no­
wego biskupa S tanisław a, którego znał od dziecka i pewnie liczył na jego 
„m iłe i łatw e obejście z ludźm i”.

Nowy biskup m iał pierwsze trzy  la ta  rządów względnie spokojne, gdyż 
Bolko był daleko. Toteż mógł spokojnie w prow adzić w życie swoje „ideały 
leodyjskie” : wspólne życie kapłanów  w aw elskich, dom  biskupa o tw arty  dzień 
i noc dla przejezdnych kapłanów  diecezji oraz dla wdów i sierot, k tórych  
listę  kazał ciągle sporządzać.

Jeszcze przed urzędow ą „reform ą gregoriańską” (po 1073) s ta ra ł się prze­
prow adzić w  sw ojej diecezji, w granicach  dawnego Państw a W iślan, od 
Śląska poza Lublin, „reform ę leodyjską”, z celibatem  kapłanów  diecezjal­
nych włącznie. M iał ich ty lko około 200, a kościołów ok. 100 i s ta ra ł się być 
wszędzie przynajm niej raz na rok. „M iły i ła tw y w obejściu z ludźm i”, 
um iał rów nież być stanow czy w żądaniu  dobra co niejeden kap łan  m iał mu 
potem  za złe i przyłączał się do przeciw ników  biskupa za jego życia, a na­
w et po śm ierci.

Podobnie było również z Bolkiem  Śm iałym . N ajp ierw  były starcia  p ry ­
w atne „w rodzinie” . Bolko m iał za złe biskupowi, że nie jeździ z nim  na 
polow ania i nie bierze udziału  w hucznych przyjęciach, jak  to lubił bp Suła, 
lecz spędza noce na m odlitw ie w katedrze. N astępnie Bolko nie znosił upom ­
nień  biskupa odnośnie „ruskich  obyczajów n iem oralnych”, a zwłaszcza obro­
ny poddanych przed zbyt częstym  i n iespraw iedliw ym  korzystaniem  z daw ­
nego p raw a polskiego co do „powozu, s tan u ” itp. oraz grabieży dóbr ziem­
skich rycerzy w innych nie udania się w ypraw y kijow skiej oraz n iespraw ie­
dliw ych sądów.

N ajw iększym  zatargiem  rodzinnym  była spraw a porw ania K rystyny, żony 
rycerza M ścisława z B urzenina koło Sieradza, k tó ra  była z rodu księcia 
Św iatosław a D rew lańskiego i Łabędziów w rocław skich, a więc k rew ną Bolka 
i S tanisław a biskupa. Praw dopodobnie było to w r. 1075 gdy Bolko zaczął 
w ojnę niem iecką z H enrykiem  IV i m iał sw oją kw aterę  główną we W rocła­
w iu. S tanisław  udał się do W rocław ia i na jp ierw  sam  m iał ciężką przepra­
wę z Bolkiem, o czym św iadczyła w ym ow na rzeźba w rocław ska z „trzem a 
param i b rac i”: 1. K ain i Abel, 2. Bolko i S tanisław , 3. książę W ładysław  
K rzyw oustow ic i P io tr W łostowic, a potem  nam aw iał do in terw encji m iej­
scowego biskupa P io tra, k tó ry  jednak bał się zacząć w alkę z „szalonym  Bol­
k iem ”.

P unk tem  kulm inacyjnym  zatargu  był uroczysty fak t koronacji Bolka, 
25. XII. 1076 podczas odnow ienia m etropolii gnieźnieńskiej, w  obecności lega­
tów papieża Grzegorza VII, gdy wszyscy obecni z całej Polski zaczęli szep­
tać: „C ristinus natus est”, z porw anej K rystyny  Łabędziówny-M ścisławo- 
w ej. Bp S tanisław  prosił o in terw encje  abpa B ogum iła-Piotra, lecz ten bał 
się tak  samo, jak  P io tr w rocław ski. Wówczas, bp Stanisław , jako bliski
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k rew n y  i ordynariusz m iejsca zam ieszkania nowego króla, wziął na siebie 
ca łe  odium  spraw y i zagroził Bolkowi k lątw ą kościelną, jeżeli nie odda K ry­
sty n y  mężowi- Bolko, pod naciskiem  opinii całej Polski oddał w praw dzie 
K rystynę  mężowi, a ona, w edług tradyc ji burzenińskiej zaczęła srogą po­
k u tę , lecz Bolko „na pohybel” w szystkim  w ziął sobie klacz do kom naty, 
kazał ubrać w  stró j królew ski i woził wszędzie ze sobą. Był to chyba nie 
ty lko  g ruby  żart „w ojacki”, lecz także co najm niej znak początków choroby 
um ysłow ej po dziadku M ieszku II, k tó ry  zm arł w  obłędzie (1034) i babce 
Rychezie, k tó re j dw aj b racia  popełnili sam obójstw o w obłędzie. Gdy cała 
Polska znowu zaczęła szeptać o sodom ii i bestialstw ie króla, bp S tanisław  
w pad ł do kom naty  Bolka, zdarł szaty królew skie z klaczy i poćw iartow ał 
toporem . Wówczas Bolko m iał przysiądz, że tak  poćw iartu je  biskupa, jak  
o n  poćw iartow ał jego klacz... Długosz dodaje, że potom kow ie K rystyna, 
-do jego czasów, wszyscy byli bardzo brzydcy i chorzy psychicznie 18.

O dtąd Bolko ty lko czyhał, aby zemścić się na S tanisław ie. Gdy dowie­
d z ia ł się, że biskup przed trzem a la ty  kupił w ieś P io trow in  od rycerza P io­
tra , nakazał k rew nym  rycerza wnieść spraw ę o n iepraw ne posiadanie wsi 
przez biskupa. Św iadkom  naocznym  zagroził swoją niełaską i zm ontował 
p roces pokazowy. K azał zwołać doroczny wiec pod zam kiem  w Solcu San­
dom ierskim , n iedaleko P io trow ina  (k. Opola Lubelskiego), na  k tó ry  w ezw ał 
rów nież bpa S tan isław a w  spraw ie „zagrabienia w si” . B iskup staw ił się na 
proces publiczny, pew ny w ygranej, lecz gdy stw ierdził, że naoczni św iad­
kow ie albo uciekli, albo byli zdecydowani zeznawać fałszywie, z obawy 
przed królem , poprosił o trzy  dni zwłoki, nakazał post i m odlitw ę i zdecy­
dow ał się na proszenie Boga o zm artw ychw stanie rycerza P io tra , w trzy  
la ta  po jego śm ierci. Długosz dodaje w tym  m iejscu, że jego współcześni 
-wątpili w  to wszystko, albo py tali ze śmiechem, czy P. Bóg uczyniłby tak  
w ie lk i cud d la  „głupiej w si”? Długosz odpowiada, że Bolko i jego drużyna 
s trac ili w ia rę  podczas pobytu na Rusi i w padli w  złe obyczaje, więc P. Bóg 
chciał przez ten  niezw ykły cud dać im  łaskę pow rotu do w iary . Jakkolw iek  
ibyło, S tan isław  proces w ygrał, a Bolko na pew ien czas się zmienił. Lecz 
potem  z podw ójną zajadłością ścigał biskupa swoją zemstą, zwłaszcza, gdy 
ten nie p rzesta ł upom inać go o niespraw iedliw e podatki, grabież dóbr, n ie­
sp raw ied liw e sądy, rozpustę osobistą i karan ie  m ężatek za rzekom ą rozpustę 
np . zabijan iem  niem ow ląt i przystaw ianiem  szczeniąt psich do ich piersi.

S tan isław  chcąc ratow ać duszę kró la  i sław ę kró lestw a zagroził mu k lą t­
w ą  i praw dopodobnie w yklął uroczyście, jak  o tym  świadczy bulla  kanoni­
zacyjna i fak t wchodzenia Bolka do kościołów na nabożeństw a, k tóre  księża 
wówczas na tychm iast przeryw ali, z nakazu biskupa. Ten fak t dopełnił m iary  
w ściekłości Bolka, k tó ry  postanow ił jak  najprędzej skończyć z biskupem . 
Odtąd, S tan isław  un ikał króla i zam ieszkał na Skałce, gdyż ktoś podpalił 
w nę trze  k a ted ry  w aw elskiej.

W czw artek, po Niedzieli B iałej, 11. IV. 1079, po odm ów ieniu brew iarza  
w  kościele św. M ichała na Skałce, bp S tanisław  zaczął Mszę św. W tym  sa­
m ym  czasie k ró l Bolko na W aw elu przeprow adził sąd zaoczny, skazał b isku­
pa na „ truncatio  m em brorum ” i nakazał jego doprow adzenie do m iejsca są­
du. Gdy jednak  drużynnicy  z rodu Awdańców, Szreniaw itów , Strzem ieńczy- 
k ó w  i D rużyniów  bali się przerw ać biskupow i Mszę, król sam  w padł do 
kościoła i ciął b iskupa z ty łu  w czaszkę jakim ś tępym  narzędziem . P ierw -

18 Prof. M. Plezia twierdzi, że Długoszowe „jumentum ex seipso deforme” zna­
czy po polsku nie świnka, jak tłumaczył mój Profesor na UJ, lecz „szpetna klacz”. 
Tłie zmienia to jednak powyższego toku rozumowania o kompletnym zboczeniu 
króla.
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sze uderzenie zabiło biskupa. B olko już niepotrzebnie popraw ił drugim  ude­
rzeniem  19 i kazał w y w le c  ciało z kościoła. G dy po k ilku  dniach, kan on icy 
odw ażyli się dojść do trupa, znaleźli ciało całe. W ięc, jeżeli było  posiekane, 
m usiało się zrosnąć, a jeżeli nie było posiekane, gdyż B olkow i m ogło w y ­
starczyć samo zabicie, nie m usiało się zrastać...

Św . S tan isław  b y ł 6 lat nauczycielem  m łodzieży, 11 lat kanclerzem  kurii 
b iskupiej i P ań stw a i 7 la t biskupem . W szystkie te zajęcia  w yp ełn iał nie 
ty lk o  gorliw ie, lecz także uśw ięcał m odlitw ą i cnotą nadprzyrodzoną, z w ia­
rą odważną i m iłością ofiarną aż do śm ierci.

Jakie jest m oje nauczanie dzieci i m łodzieży? Co m am sobie tu do w y ­
rzucenia? P rzecież to jest jedyna sposobność ukierunkow ania m łodego czło­
w ieka na całe życie i dania mu trw a ły ch  zasad postępow ania. Jeżeli nie­
długo po m oim  nauczaniu, chłopiec i dziew czyna uw ażają, że w spólne w a ­
kacje  pod jednym  nam iotem  nie są niczym  złym , naw et przed ślubem, to 
m oje nauczanie praw d w ia ry  i obyczajów  nie jest na poziom ie E w angelii. 
Podobnie, z życiem  m ałżeńskim  po ślubie cyw iln ym , przed kościelnym , prze­
cież u katolików .

A  m oja w łasna g raw itacja  ku  ziemi, w b rew  ew angelicznej kosm onauty- 
ce... C zy  m oja w iara  jest odważna, a m iłość bliźniego ofiarna, aż do śm ierci? 
D uszpasterz nie może być sam olubem . M usi um ieć ginąć codziennie, przez 
całe lata, aż do sam otnej śm ierci. L ecz takie nastaw ienie nie p ow staje samo. 
M usi b yć u podstaw  duch w ia ry  i m iłości. A  Hostia podczas konsekracji 
przez ty le  lat ani raz się nie zm ienia, żaden jaw n y  cud się nie dokonuje, 
w iara  staje się często m artw a i w ted y  nie w ystarcza m iłości ofiarnej. K ap ­
łan popada w  sam olubstw o. Jest d rażliw y, obraźliw y, urzędow y, goni za 
pieniądzem , nie kocha nikogo, prócz siebie... N ie jest „A lte r  C hristus” . D la­
tego chrześcijaństw o przez 2000 lat nie w y d a je  ow oców  w prost proporcjo­
n aln ych  do zasad Ew angelii...

JEGO  K A N O N IZ A C J A  I M O JA  20

G d y w ojew od a Sieciech, za w iedzą W ład ysław a H erm ana, rozesłał w ici 
po Polsce i poszczególne d ru żyn y grodow e zaczęły  się zbliżać do K rak ow a, 
B olko Ś m iały  u ciek ł z synem  M ieszkiem , w ów czas 10-letnim  i z żoną W y- 
szesław ą na W ęgry. P rzy  czym , po raz p ierw szy m ógł korzystać w ów czas 
z n ow eli kanonicznej G rzegorza V II, iż rodzina nie podlega k lą tw ie , k tórą  za­
ciągnął dany członek rodziny. Jednakże zbyt w yniosłe zachow anie Bolka na 
g ra n icy  p olsko-w ęgierskiej w obec w itającego  go króla  św. W ładysław a, zra­
ziło panów  w ęgierskich  do tego stopnia, że B olko m usiał i z W ęgier uciekać. 
T rad ycja  w ęgiersko-polska tw ierdzi, że B olko oszalał z tego w szystkiego, 
pozbaw ił się życia  i został pożarty przez w łasne p sy m yśliw skie. D ruga w e r­
sja tw ierdzi, że uznał sw ój błąd i kolejno w  różnych klasztorach  K a ry n tii 
pokutow ał, głów nie w  W iltina, koło In sb ru k u 21. N atom iast trad ycja  bene­
dyktyń ska, zapisana w  X V I w., tw ierdzi, że: „Z ab ił, poszedł do Rzym u, przy­
b y ł do O sjaku, słu żył niepoznany, poszedł do nieba rozpoznany. Stanisław ie, 
pokochaj O sjak, gdzie tyran  stał się pokornym  i poszedł do niebiańskich

19 Zob.: Rekognicje czaszki przez prof. J. O lbrychta, 3. VI. 1963.
20 V ita  Minor, M iracula. V ita  Maior, Miracula, w: M PH IV, 1884, s. 238 - 438. 

W. S a w i c k i ,  a rt. cyt. wyżej i bibliografia.
21 J . D ł u g o s z ,  Roczniki, I I I  - IV, PW N 1969, s. 172 i przypisy.
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gw iazd” 22. W tej w ersji należy brać  pod uw agę stały  zwyczaj benedyktyń­
ski zaw iadam iania sąsiednich klasztorów  o swoich zm arłych i to nie tylko- 
im ienia, lecz także cnót życia.

Jakko lw iek  było z szaleństw em  czy pokutą Bolka Śmiałego, pierw szy po­
grzeb biskupa S tanisław a odbył się praw dopodobnie w sobotę, 13. IV. 1079,. 
gdy jego całe zwłoki umieszczono w  grobie koło przedsionka kościoła św. Mi­
chała na Skałce, aby  k ró l nie kazał ich w yrzucić z kościoła. Jeszcze przed 
ucieczką Bolka zaczął się ludow y k u lt M ęczennika, jak  to ogół ocenił. Ten 
k u lt ludow y otrzym ał państw ow e potw ierdzenie, gdy syn Bolka Mieszko 
przybył z W ęgier dc Polski, aby objąć panow anie po ojcu, w  r. 1088. M ia­
nowicie, nie wiadomo, czy przed czy po jego ślubie z księżniczką kijow ską 
Eudoksją (?) oraz w łączności z drugim  m ałżeństw em  W ładysław a H erm a­
na z Ju d y tą  II Salicką (1047 - 1100?) odbyło się uroczyste przeniesienie re lik ­
wii b iskupa S tanisław a ze Skałki na W awel, 27. IX. 1088, gdy złożono je  
przy bocznym  w ejściu odbudow anej ka tedry , w grobow cu pokrytym  złotą 
blachą, ze scenam i zabójstw a S tanisław a oraz z napisem , niechybnie po tw ier­
dzonym  przez rodzinę królew ską: „Ten grobowiec k ry je  p rochy świętego S ta ­
nisław a, co nie sprzyjał w ystępkom  k ró la  Bolesława. Słusznie, za śm ierć m ę­
czeńską idzie, gdzie niebianie! Szczęsny, kto ma zapłatę w Bogu, a wśród 
gwiazd m ieszkanie!” Dotąd n ik t nie uw zględnił fak tu , że Mieszko Bolesła­
wie jeszcze w  r. 1083 na  W ęgrzech b ra ł udział w  kanonizacji św. S tefana,. 
E m m erana, A ndrzeja-Sw ierada, B enedykta i G erarda. Więc nie było by w ca­
le dziw ne, że coś w ty m  rodzaju  chciał m ieć też u siebie, w  postaci u ro ­
czystej tran slac ji b iskupa S tanisław a, i to na progu swego panow ania, co- 
m iało rów nież w ydźw ięk polityczny, nie ty lko  kościelny.

N iestety, po rychłej śm ierci Mieszka Bolesławowica (1089), k u lt państw o­
w y biskupa S tanisław a całkiem  zaniknął, aż do m ianow ania go „ trad ito rem ” ' 
(Dwór Bolka Krzywoustego), lecz k u lt ludow y trw ał dalej, co w  końcu do­
prowadziło, przy sprzy jających  okolicznościach panow ania Bolka W stydli­
wego i jego żony bł. K ingi, za staran iem  bł. P redoty  z Białaczowa biskupa 
krakow skiego i kustosza T rojana, do s ta rań  o uroczystą kanonizację S tan i­
sława.

Teraz jednak  doszły trudności całkiem  nieoczekiwane, ze strony S to licy  
Apostolskiej. M ianowicie, gdy delegacja krakow ska, w osobach kanoników  
Jakuba  i G erarda  (Gorazda-Goswina) oraz k ilku  dom inikanów  i franciszka­
nów  krakow skich, przybyła do papieża Innocentego IV (Sinibaldo Fieschi, 
Genovese, 1248 - 1254) w Lyonie, i przedstaw iła ak ta procesu diecezjalnego, 
papież nie bardzo w ierzył w  możliwość dotarcia  do praw dy, po ty lu  latach  
od śm ierci S tanisław a (ponad 170 lat!), lecz zgodnie z praw em  kanonicznym ,, 
w yznaczył kom isję papieską w osobach: arcybiskupa gnieźnieńskiego Pełk i 
L isa-Fulkona, biskupa w rocław skiego Tomasza i opata lubiąskiego H enryka. 
Ta kom isja  pow tórnie zbadała ak ta  i przesłuchała św iadków  i ta  sama dele­
gacja k rakow ska pow ędrow ała do Lyonu. Teraz całkiem  jaw nie się okazało, 
że papież „dziecko przew rotu  ku ltu ralnego  połowy X III w ieku”, w ogóle 
nie w ierzył w  możliwość tak ich  cudów w tym  w ieku „postępu i k u ltu ry ” . 
D latego w yznaczył swojego legata, franciszkanina Jakuba  z V elletri, aby 
osobiście na m iejscu, jeszcze raz spraw dził wszystkie ak ta  i przesłuchał 
św iadków, zwłaszcza stuletniego rycerza Gedkę, jeżeli jeszcze żyje. L egat 
papieski drobiazgowo wszystko zbadał, zaznaczył swoje uw agi na ak tach  
i delegacja k rakow ska znowu pow ędrow ała do papieża, tym  razem  do Pe-

22 Breviarum Hist. Tynec. 11, IV: Commemorano Verierabilis Viri Boleslai Regis- 
Poloniae, Ossolineum, nr 480/III.
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rugii, gdyż papież z arm ią szedł w łaśnie na M anfreda, k tó ry  zdobył Neapol 
i m iał iść na Rzym. Sytuacja delegacji krakow skiej była zgoła niepom yślna. 
W dodatku, p raw a ręka papieża, kardynał Rinaldo dei Signori di Jenne, 
przyszły papież A leksander IV (1254 - 1261), był jaw nie przeciw ny tej k a ­
nonizacji.

K ardynał-p ro tek to r Jan  G aetani był całkowicie bezsilny wobec sprzeci­
w u  kard . Rinaldo i oznajm ił delegacji polskiej, że teraz jest potrzebny n a j­
większy cud biskupa S tanisław a, złam ania oporu najw yższych w ładz kościel­
nych. Co rzeczywiście stało się, jak  sam  napisał w  liście do bpa Prędoty. 
M ianowicie, kard. Rinaldo nagle ciężko zachorow ał i cudownie został uzdro­
w iony  przez osobiste ukazanie się m u b iskupa krakow skiego Stanisław a. 
W szelkie przeszkody natychm iast znikły i wyznaczono uroczystą kanonizację 
S tan isław a na dzień N arodzenia M atki Bożej, 8. IX. 1253, w Asyżu, czyli 
m iejscu dalszego postoju arm ii papieskiej, w  drodze do Apulii.

Zatem , w  poniedziałek, 8. IX. 1253, w  bazylice św. Franciszka w Asyżu, 
rano, rozw inięto w ielką czerwoną chorągiew  polską, z im ieniem  i podobizną 
biskupa Stanisław a — i już m iał się zacząć obrzęd kanonizacji, gdy nagle 
w niesiono do bazyliki świeżo zm arłego chłopca, w śród typowo włoskiego 
zawodzenia rodziny. Wówczas papież uk ląk ł przy jego zw łokach i zawołał: 
„Boże, jeżeli to jest praw da (ciągle nie wierzył!), co napisano o biskupie 
S tanisław ie, daj nam  nowy znak, przez zm artw ychw stanie tego zm arłego”. 
Co też się stało, k u  zdum ieniu w szystkich obecnych.

Teraz już bez w ahania, papież zaczął Mszę św., podczas k tó re j ogłosił 
b iskupa S tanisław a św iętym  Kościoła Powszechnego (!), w yznaczając jego 
doroczną uroczystość na dzień 8 m aja.

Bullę kanonizacyjną podpisał dopiero 17. IX. 1253, gdyż m iał „wojnę na 
g łow ie” i spraw y bieżące przeszkadzały kościelnym  23.

Gdy osobny posłaniec zaw iadom ił bpa P rędotę, że delegacja kanonizacyj­
na, po w ielu dziw nych przygodach, zbliża się do K rakow a, procesje z wszy­
s tk ic h  kościołów krakow skich  przyw itały  ich  uroczyście, a potem  wszystkie 
sk ry p to ria  krakow skie pisały zaproszenia do „całej Polski” na piątek (!) 
8 m aja 1254 r. do K rakow a, na uroczystości kanonizacyjne św. Stanisław a 
b iskupa  i m ęczennika.

Ściąg ludzi był tak  w ielki, że naw et co m łodsi książęta m usieli nocować 
pod nam iotam i na błoniach podkrakow skich, gdyż w m ieście nie było dla 
n ich m iejsca. P rzybyli wszyscy biskupi polscy: abp Pełka L is-Fulko z lega­
tem  papieskim  Opiso, Tomasz w rocław ski, W olim ir w łocławski, Bogusław 
poznański, A ndrzej płocki, G erw ard  „ ru sk i”, W it „ litew sk i”, p ra łac i i kanoni­
cy, opaci, prepozyci i dziekani, prócz biskupa chełm ińskiego, k tórem u zabro­
n ili K rzyżacy (!), lubuskiego i kam ieńskiego. P rzybyli również książęta pol­
scy, dzielnicowi, z W ładysław em  opolskim, prócz innych, śląskich, od daw ­
na przeciw nych Polsce i Stanisław ow i. W ierni przybyli naw et z W ęgier.

Na oczach tych  w szystkich zebranych, przeniesiono relikw ie św. S tani- 
.sław a z grobow ca przy bocznym w ejściu do ka ted ry  na jej środek: „in 
thecis honestissim is” i umieszczono na ołtarzu.

Nowy sarkofag spraw iono za Jagiełły , po zwycięstwie grunw aldzkim , je­
szcze z fundacji królow ej m atk i Elżbiety i jej córki królow ej Jadw ig i Ja -  
giełłow ej. Następny, renesansow y postaw ił Zygm unt S ta ry  po zwycięstwie 
pod Orszą, k tó ry  zabrali Szwedzi w r. 1657, a ostatni, trw ający  do dziś, zbu­
dow ał bp Szyszkowski.

23 Zob.: J. D ł u g o s z ,  Vita S. Stanislai, Opera, I, 1887, s. 141-148: „Quinto deci­
m o K alendas O ctobris” w r. 1253 wypadło w środę, 17. IX.
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C ała Polska odtąd śpiew ała sekw encję „Gaudę M ater Polonia” ku czci 
swego „P ro to m arty r”, jak  pisze Długosz, zresztą w brew  prawdzie, gdyż 
pierw szym i Polakam i-m ęczennikam i byli Izaak, M ateusz i K rystyn  z Mię­
dzyrzecza, jeszcze z r. 1003.

Jednakże  k u lt św. S tanisław a po r. 1254 sta ł się tak  w ielki, że pielgrzym - 
.ki, k tó re  szły z całej Polski dotychczas do św. W ojciecha w Gnieźnie, teraz  
szły do K rakow a na Skałkę i W awel.

Na m iejscu sądu b iskupa w  P io trow inie postawiono kaplicę pielgrzym ko­
w ą, a w  Asyżu, o łtarz w bazylice i osobną kaplicę obok niej, z rzeźbą m ę­
czeństw a, co w idział jeszcze naocznie Długosz, po r. 1450.

W r. 1972 policzono 375 kościołów i kaplic ku  czci św. Stanisław a w Pol­
sce i 81 za granicą, zwłaszcza w śród em igracji polskiej, w  S tanach  Z jedno- 

-czonych A m eryki 24.

T rudna była świętość S tanisław a i trudna  jego kanonizacja. Lecz w iara  
odw ażna i miłość ofiarna-

Świętość kap łańska rów nież jest bardzo trudna, jak  trudne  jest przew aż­
nie życie gorliw ego kap łana. Trzeba jednak w iary  odważnej i miłości o fiar­
nej, na wzór C hrystusa  i Jego świętego biskupa.

Polskie tradyc je  rycersk ie przekazały, że widziano biskupa S tanisław a 
n ad  w ojskiem  polskim  pod G runw aldem , Orszą, K ircholm em , Chocimem 
i nad  W isłą. Bo nie „T rad ito r”, lecz P atron .

Obecnie chodzi o to, aby nie ty lko sam em u mieć w iarę odważną i miłość 
ofiarną jak  biskup Stanisław , lecz także aby ukazać go Narodowi, jak  dalej 
unosi się nad polskim  PGR-em , SKR-em, Nową H utą, K atow icam i, Boga­
tynią, Bogdanką, P łockiem  i G dynią, nad  całym  Narodem , jako  jego P a tro n  
i O rędow nik u Boga, o pokój, spraw iedliw ość społeczną i miłość ofiarną 

■ Ojczyzny, d la k tó re j i życie poświęcić w arto  na  szczęśliwe przejście do 
W iecznej Ojczyzny Boga w T rójcy Jedynego i K rólow ej Polski i Św iata, 
Bogurodzicy-Dziewicy M aryi. „Gaudę M ater Polonia” .

24 N otificationes Crac. 1972, 10, s. 197 - 212.


